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NASZ JUBILEUSZ

W najcięższych czasach p rzypudły  nasze 
najdroższe rocznice. Pięćdziesięciolecie nu- 
szej partii, które minęło dwa la ta  temu 
i pięćdziesięciolecie naszego „Robotnika", 
które w łaśnie m ija, m usieliśm y i musim y 
uczcić w  ciasnych ram ach życia konspira
cyjnego, wśród rozpusanego terroru  nie
mieckiego okupanta. Nie pomniejsza to jed
nak ani ważności chwili ani napięcia u- 
czuć, jak ie ona wywołuje, a może nawet 
dzisiaj w w arunkach najtrudniejszej służ
by  dla idei goręcej i głębiej odczuwam y te 
węzły, które łączą nas z bohaterskim  wczo
r a j .  Jest ono dla nas źródłem otuchy i si
ły. G dy wśród najw iększych cierpień p a
trzym y na p rzebyty  szlak naszej Partii, 
narzuca się w prost pew nik: chociażby nie- 
wiedzieć ja k  ciemną by ła noc, chociażby 
sprzysięgały się przeciw  nam niewiedzieć 
jakie potęgi — potrafim y zawsze staw ić 
im czoło, podejm ując w alkę napozór bezna
dziejną, dowodząc, że nie m a zapór, których 
nie przezw yciężyłaby tw arda wola i o fiar
na p raca dla idei.

Nic lepiej nie dowodzi, ja k  w łaśnie 50 lat 
istnienia naszej Partii, że wierność dla 
sz tandaru  i męstwo w walce zawsze dują 
owoce. Patrzyliśm y przecież jak z g ru 
zów pierw szych poczynań socjalistycz
nych w Polsce wyrósł i spotężniał ruch 
socjalistyczny, chociaż przem oc w roga i 
nienawiść rodzim ej ciemnoty wznosiły nie
przebyte zda się przeszkody na drodze G i
nęły setki i tysiące oddanych spraw ie bo
jowników, ale „nikt dla idei nie ginie m ar
nie" — dzieło ich rosło i ruch nasz potęż
niał. I oto patrzy liśm y na Odrodzenie n a 
szego państw a, m ając dum ną świadomość, 
że rola PPS nie by ła tu  mała. To nasza 
P artia  przecież nadała O drodzonej Polsce 
oblicze współczesne, którego, stojąc dziś

w śród narodów  walczących, nie p o trz - ; u 
je się wstydzić," chociaż wrogie siły 
w niejednym  skury  kat uro w ały dzitlc pol
skiego ludu. Czyż nie jest to największym 
źródłem otuchy w dzisiejszych tragicznych 
czasach?!

I dlatego to Jubileusz „R obotnika", k tó
ry  był zawsze u a ’J-oło w ysuniętą w w al
ce placów ką P 'S, m a większe dziś niż kie- 
dyindziej znaczenie. U przytom niając sobie 
zam knięty w tej chwili rozdział historii 
w ysiłku ludu pracującego Polski uprzytom 
niam y też każdem u, kto w ypatru je lepsze
go ju tra  i tęskni do doskonalszych form 
ludzkiego życia, że mimo krew, płynąca 
ulicam i m iast i osiedli polskich, mimo se
tek tysięcy uwięzionych, mimo w yrafino
wanego terroru  podziem nym  nurtem  p ły 
nie ten sum żyw y i potężny ptr  I ,nvśli 
i idei, to ru jąc drogi do urzeczj-,;-stniem a 
niezmiennych dążeń ludowych, do wolności, 
do nowego ustro ju  społecznego i politycz
nego. N iechaj każdy wie, że w tęskno
tach  swych i -walce nie jest sam otny. Ta 
sam a siła, k tóra pozwoliła PPS w ytrw ać 
pół w ieku w p racy  i walce, żyje wśród 
nas i doprowadzi do zwycięstwa!

W czasach obecnego zm aganiu się z prze
mocą okupanta jubileusz „Robotnika", k tó
ry wyrósł i pół okresu swego istbienia żył 
w konspiracji, jest zarazem  jubileuszem 
całej p rasy  podziem nej Polski-

„Robotnik" torow ał je j drogi, on w ytw a- 
rzał je j pierwsze doświadczenie, on i je
go d rukarn ia  po pow staniu 1863 roku był 
pierwszą, system atycznie p racu jącą  w  nie
woli kuźnią wolnego słowa polskiego.

I jeśli dziś znów w podziem iach rozlega 
się jego głos — najlepszy to  w yraz nie- 
złomności ducha Polski.
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PIĘĆDZIESIĘCIOLECIE „ROBOTNICA”
(Krótki zarys historyczny)

„R obotn ik" p o d  zabiorem rosyjsk im  
ju ż  podczas obrad ii-g o  Zjazdu P. P. S. 

w listopadzie 1X92 roku w Paryżu przy  
om aw ianiu najbliższych zadań organiza
cyjnych  i agitacyjnych nowo pow stałej 
Partii poruszono rów nież sprawę periody cz
nego organu propagandowego. ń le dopie
ro 11 Zjazd P. P S. , odbyty latem  1893 r., 
częściowo w  Wilnie, częściow o zaś pod W il
nem w  Ponurach postanow ił przystąp ić do 
w ydaw ania w  kraju w  tajnej drukarni, p i
sma pr i. ..Robotnik". Jednak trzeba było  
prbwie rSSr.ych  bardzo skom plikow anych  
przygotow ań technicznych, zw iązanych z 
urządzaniem tajnej drukarni, żeby „Ro
botnik" mógł się nareszcie ukazać. Stąd  
12 łipca 1894 roku jako data ukazania się 
1-go Numeru,, Robotnika" jest równocze
śnie datą urządzenia pierw szej po 30-łet- 
niej przerwie tajnej drukarni. W prawdzie 
w okresie „Pierwszego Proletariatu" pró
bowano tajnych drukarń, ale b y ły  to pró
by nietrwałe i pod w zględem  technicznym  
mocno niedociągnięte i szybko w y kryw ane  
przez w ładze żandarm sko-policyjne. A że 
w tym  sam ym  czasie w  sam ej Rosji naj
potężniejsza partia terorystów i carobój- 
ców  — Narodna W ola — również dozna
ła dotkliw ych niepowodzeń w urządzaniu  
tajnych drukarń, w ięc utarło się prześw iad
czenie, że bezpieczniej jest drukow ać za
granicą, nic oglądając się na trudności prze
m ytu. I dlatego w szystkie partie rewolu- 
2

cyjne Rosji redagow ały i w ydaw ały  swe 
w ydaw nictw a głów nie w Szw ajcarii i w  
Anglii. D opiero pierw sza P. P. S. zerw ała  
z tym  uprzedzeniem  do drukarń krajow ych  
i latem  1894 roku założyła drukarnię ta j
ną w Lipniszkach w  pow. O szm iańskim  
w  m ieszkaniu Pa^niewskieh. Odtąd losy  
drukarni i „Robotnika" zw iązały się nie- 
rozdzielnie a drukarnia stała =ię najw aż
niejszym  warunkiem  jego istnienia. U kaza
nie się „Robotnika" było  dużym  w ydarze
niem  wr naszym  ruchu robotniczym  pod 
zaborem rosyjskim . Stwierdza to artykuł 
w stępny 1-go numeru p. t. „Od Redakcji". 
C zytam y w nim  m iędzy innym i, że „już 
10 lat mija, jak jesteśm y pozbaw ieni p i
sma robotniczego w  kraju. 10 lat tem u na
si bohaterscy poprzednicy założyli pismo 
„Proletariat", którego w yszło  zaledw ie 5 
numerów. Od tego czasu w iele się zm ie
niło, ruch spotężniał i rozrósł się, m ając 
już 10 lat krw awej w alk i i  sw ą m ęczeń
ską historię za sobą. To, co dla naszveh  
dzielnych poprzedników' okazało się nie- 
inożliwem , m y podejm ujem y... u fn i w  to, 
że na sw oim  stanow isku w ytrw ać potra
fimy".

C harakterystycznym  szczegółem  było  u- 
m ieszczenie „Robotnika" zdała od stolicy  
Folski -  na kresach. W płynęły na to w zglę
dy w iększego bezpieczeństw a i -tosunkowa 
słobość organizacji krajowej. Zresztą dru
karnia w Lipniszkach w ypuściła  6 nuuie-



rów „Robotnika", po czym wskuiek ł : ę -.v  
ściowej dekonspiracji została przeniesiona 
do Wilna. Z Wilna zaś w Związku ^  roz
rasta jącym i sit; stosunkam i organizacyjny
mi, oraz z potrzebam i samego ruchu prze
niesiono jesienią 1898 roku drukarn ię do Ło
dzi. Za wyborem Łodzi przem aw iały wzglę
dy istotne, jak  okoliczność, £e i  .do to du
że m iasto o wielkiej masie robotników, 
m iasto ruchliwe, polne przedsiębiorstw  
przem ysłow ych i handlowych. D rukarnię 
urządzono przy  ul. Wschodniej nr. 19 w 
m ieszkaniu na pierwszym  piętrze, które za
ją ł pod nazwiskiem Dąbrowskiego P iłsud
ski z żoną M arią. O n też został redakto
rem „Robotnika". O dtąd też w prow adzo
no zw yczaj jednostkowego redagow ania p i
sma zam iast zbiorowego w stosunkach nie
legalnych niepraktycznego. Dotychczasowe 
num ery „Robotnika" redagowali zbiorowo 
członkowie ówczesnego C. K. R.-u G ra
bowski, Klimowicz, Piłsudski, Strożecki i 
Wojciechowski. W okresie wileńskim  re d a 
gowali P iłsudski i W ojciechowski przy 
współudziale Strożeckiego. Należy zazna
czyć, że praw ie wszyscy redaktorzy „Ro
botnika" nielegalnego sami składali go, od- 
oijali i wywozili z drukarni.

jakżeż w yglądała drukarn ia, w której 
drukowano „Robotnika". O tóż drukarn ia, 
w ykry ta  przez żandarm ów  w Łodzi w no
cy z 25 na 26 lutego 1900 mieściła się w 
zwykłym  m ieszkaniu na pierw szym  piętrze, 
a więc w brew  trad y c ji nie na strychu  czy 
w piwnicy. Środki techniczne sk ładały  się 
z pewnej ilości czcionek: petitu  na 2 stro
nice i garm ontu na 6 stronic „R obotnika"; 
oprócz tego bvła pew na ilość liter ty tu ło 
w ych oraz tłustego petitu i garm ontu. 
Czcionki mieściły się w kasztach, przecho
w yw anych głównie w otomanie. W spec
ja lnej szafce znajdow ała się m aszynka dru- 
harka-bostonka, popularnie iw an a  „bab
cią" wagi około 110 kg z m ałą ram ą miesz
czącą zaledwie 1 stronicę „Robotnika" w 
rozm iarze 26 na 14 cm. Na tej maszynce mo
żna było odbijać narazie tylko jedną stro
nę i dopiero po jej odbiciu można było 
przystąp ić do następnej. W ciągu jednej 
godziny odbijano 300 — 400 egzemplarzy. 
W czasie p racy  zachow ywano wielką 
ostrożność, un ikając hałasu m aszynki. 
W tym  celu części m aszynki stykające się, 
ze sobą podczas p racy  by ły  pooklejane 
rzem ykam i i suknem. Ponieważ i hałas i 
nakładanie farby  powodowały przerw y, 
przeto na każdą godzinę p racy  w ypadało 
przeciętnie około 280 egzem plarzy pismu. 
A wobec tego, że drukow ano wówczas 
1900 egzem plarzy, odbijanie jednej stroni
cy wym agało 8 godzin pracy, więc 12-stro- 
nicowy num er „Robotnika pochłaniał bli
sko 15 dni wytężonej pracy. Z d rukarn ią

była -wiązana bardzo  ważn „  . 
-sta rzania papieru  Ho drukii i  V¥Vi 
gotowych numerów' „Robotnika" *
Z a u h v w a n i p
golowych numerów' „Robotnika ‘ 1 ■
zdobywanie papieru  driikarskiegu ’ż 
sern posłużyło jako. ślad do rożkom , 
wanta i wzięcia drukarili w Łodzi D r e

■ H f e

b a b c i a
Tak w yglądał .p rzę t pierwszej d rukar

ni PPS i legendarna „babcia" — pe aułów 
ka, k tóra przez wiele la t była jedyną t a j 
ną m aszyną drukarską w k ra ju , służąc 
wiernie wolnemu słowu. Praw dziw a babcia 
w szystkich nielegalnych ukarń, p racu ją 
cych dziś nic ty lko w P us co, ale i na ca
łym  świecie, gdzieko1 i.i&k wroga przemoc 
zdusić chce wolne siowo!

karn ię wzięto w momencie ukończenia d ru
ku 36-go num eru „Robotnik a", k tó ry  za
czynał się artykułem  wstępn m p. t. „Tri
um f swobody słowa" A rtykuł trak tow ał 
o zniesieniu w A ustrii stempla dziennikar
skiego i o zam iarze polskich t< w'arzyszy w 
G alicji w ydaw ania codziennego pisma „N a
przód", co istotnie w krótce na. iąpiło. A r
tyku ł ten zaczynał się następująco: „O r
łów, szef żandarm ów , „żandarm  Europy" 
M ikołaja I odprow adzając pewnego zn a jo 
mego wyjeżdżającego zagranicę prosił go 
o załatw ienie tam  małego interesu. G dy bę
dziesz pan w Norym berdze — mówił m u — 
zajdź pod pom nik G utenberga, w ynalazcy 
d ruku  i p luń  mu pan odemnie w oczy. 
Od niego całe zło na świecie pochodzi". — 
„Otóż G utenberg! rzeczywiście od niego 
pochodzi całe zło!" zawołał podjtułkow nik 
żandarm ów  carskich na widok wrstępnego 
a rty k u łu  w 36-ym num erze „Robotnika". 
Zagarnięcie d rukarn i „Robotnika" było 
ogrom ną klęskę dla całej Partii. Żandarm i 
sądzili, że spod tego ciosu P artia  nie p ręd
ko się podźwignie. Toteż na badaniu  za 
aresztowanego Piłsudskiego rotm istrz żan 
darm erii pow iedział: „Nie tak  łatw o zdo
być się raz jeszcze na tak i wysiłek, nie 
łatw o zorganizować podobną rzecz na no
wo". Na to odrzekł Piłsudski: „Ależ panie 
rotm istrzu, jestem jirzekonany, że w te j 
chwili już d rukuje się następny num ei
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Isiss gwarancje bezpieczeństw a a oprocz 
tego znajdowała się w. pobliżu Wilna, gdzie 
można było lokow ać b ibu łę Jla L itw y, kre-
<r.vv oraz dla licznych kolo^ij studenckich  
\V Ro*jf. C zyli, że do mi8>t b. kongresów
ki trmt; p e t t 'b y ł już znacznie pom niejsza
ny a to stanow iło duzą ulgę. Prócz tego 
i iskość W ilna -łnrawieła, że mo/.nu tum b y 
łe w pada ' c zę śćn i po w iadom ości, rękopi
sy  i pieniądze iw *  .szcie dia odpoczynku. 
Poza tym  w ładęó policyjne nie zw racały  
w iększej uw ag? na robotników- polskich, 
zajm ując się r.>czej Siedzeniem „bundow- 
ców “. 4 W. R ydze drukarnia m ieściła  się 
przy ul. Siiworaw skiej nr. 5 w  mieszkaniu  
zajętym  przez tow. Perlą i jego żonę T e 
reso. R edagow ei towr. Perl aż do jego a- 
resztowania, które nastąpiło w pociągu p o
za R ygą, a w iec bez następstw  dla sam ej 
drukarni. W d ukarni ryskiej począw szy od 
nr. 50 „Robotnik" drukuje się z tytu łow ą  
w inietą obrazkową, której używ a się od 
tąd z m ałym i przerwam i stale. Z w yb u 
chem wojny rosyjsko japońskiej 1904 — 5 
roku i narastającym  w  zaborze rosyjskim  
w rzeniem  rew olucyjnym  „Robotnik" nie 
m oże już zm ieścić się W ram ach m ałych  
drukarń krajow ych i drukuje się przej
ściowi) bądź to w drukarniach legalnych  
rp. u M aślankiew icza, bądź też jest sk ła
dany w e w łasnych  tajnych  zecerniach. T y l
ko w  ten sposób m ożna b yło  podołać cią
gle rosnącemu nakładow i „Robotnika". 
I tak w ciągu 1905 roku nakład „Robot
nika" dosięga 2500 egz. a w  roku 1906 (la
tem) k iedy to „Robotnik" zaczął się uka
zyw ać jako dziennik, nakład dosięgał 
25 — 30.000 -egzemplarzy. W tedy redakcja  
„Robotnika" b yła  zbiorowa w składzie  
M. H andelsm ana, St. Posnera, T . Sachsa i 
Strożeckiego. W skutek rozpoczynającego  
się u schyłku 1906 roku kryzysu  rew olucji 
i wzrastającej fa li prześladowań P. P. S. 
organizuje w łasną drukarnię technicznie  
zm odernizowaną. W zw iązku z kilku od
dzielnym i zecerniam i Partia zakłada no-

Wbezesną drukai-uię z pospieszną m aszyllą  
drukarską, porm-zaną motorem elektrycz
nym . W  tak roz ożonych ogniw ach pracy  
druBkJskiej składa się i odbija „Robotni
ka" w nakładzie 30.000 egz. w 1906 roku, 
16.000 i 14.000 egz- w  roku 1907 i 10.000 
w 1908. Tyiffł przeobrażeń technicznych do
konuje tow.' Tva'iks Turowicz, który obej
m uje kierow nictwo drukarni pospiesznej 
i ekspedycji gotow ych druków w sklepie 
mieszczącym  się przy ul. Foksal 18, a w ięc  
w centrum W arszawy pod legalną firmą  
„Dom H andlow y L. Tomaszewski". P rzyj
rzyjm y się tej drukarni. W spom niany w y 
żej sklep m iał suterynę, do której pro
w adziły  schodki. Sam sklep b y ł składem  
różnorakiego papieru a do jego cięcia za
instalow ano specjalne nożyce, poruszane 
motorem. To w szystko funkcjonowało  
otwarcie. D opiero w  suterenie, gdzie znaj
dow ały się nożyce, urządzono przepierze
nie z pak, pełnych „towaru" a za tą; sztucz
ną ścianą um ieszczono sam ą m szynę dru
karską. K om unikacja odbyw ała się przez 
w yjęcie um ówionej w przepierzeniu sk rzy 
ni D la  uciszenia hałasu m aszyny, w ybito  
lokal w ojłokiem  a podłogę w ysłano grubą 
w arstw ą gumy. Motor obsługujący no
życe obsługiw ał również m aszynę, której 
istnienia nikt się nie dom yślał. N ie dom y
ślali .-ią przypadkow i i niepożądani g o ś
cie w rodzaju administratora, inkasent iw. 
urzędników rządow ych i miejskich, nawet 
rew irow y. Ba nie dom yślali się tego n a 
wet .spece" z techniki partyjnej, którzy  
nawet uprzedzeni, że drukarnia jest w po
bliżu, gubili się praw ie w  próżnych poszu
kiw aniach. O bok ty ch  ostrożności s p e c 
jalna sygnalizacja  alarm owała drukarnię 
o każdym  niebezpieczeństwie. W tym  ce
lu sklep ze w-zględu na pow szechne pod
ów czas napady bandyckie stale zam knię
ty  a drzwi w ejściow e zasłonięte zieloną  
firanką. N a dzwonek otw ierała drzw i sk le
pow a i w  zależności od gościa sygnalizo
w ała kolorow ym i lam pkam i elektryczny
m i w iszącym i w  suterynie: „zaprzestać nie
zw łocznie, zw olnić tem po, m ożna praco
wać". D rukarnia na ul. Foksal w padła  
przypadkow o w e w-Tześniu 1908 roku a po
licja buszująca przez kilka godzin w  ca
łym  lokalu i w  suterynie była pewną, że 
odkryła ty lk o  skład bibuły. D opiero gdy  
w skutek trafu jeden z policjantów  w padł 
przez zam askowane wrejście do m aszyny, 
w ów czas dopiero pojęto, jak w ielka zdo
bycz dostała się w  ręce stupajków  car
skich. Jednak trium f ich był pozorny, a l
bow iem  jeden z pracow ników , tow. K ow al
ski w  pew nym  m om encie puścił m aszynę  
w ruch i przez zastosowanie pew nych ru
chów' motoru po prostu zgruchotał ją. T y l
ko bezużyteczny szkielet m aszyny stał się



łupem  żandarm skim . Nie potrzebujem y do
dawać, że wszyscy pracownicy drukarn i 
ponieśli ciężkie kary  długolejnmj; catorgi 
i wiecznego w ygnania do Syberii; Jednak 
pracow nicy jakoteż drukarn ia spełniała 
zaszczytnie swą służbę, w ypuściw szy 'w  
św iat w ciągu dwóch i pół lat przeszło 
15.000.000 arkuszy druków  rewolucyjnych. 
Ale już w krótce potem P. P. S urządziła 
nową drukarnię, oczywista bez porównania 
m niejszych rozmiarów, najpierw  w W iś
niowej Górze pod W awiem , a następnie 
w niespełna rok po Foksalu — w Kijowie. 
W tym  okresie funkcjonow ania drukarn i 
na Foksalu, zwanej popularnie ,,Dworzec" 
redagowali „Robotnika" naprzem ian tow. 
Jędrzejowski, Jodko-N artiew icz, W asilew
ski i Perl. N akłady ówczesnego „Robotni
ka" spadły  z 14 tys. pod koniec 1008 ro
ku do 10.000 i 8000 egz Nadchodziły cięż
kie czasy straszliwego odwetu caratu, n ad 
chodziły dni reakcji i bierności zmęczonych 
w alka mas. M iarą tego bvł spadek nak ła
du także i „Robotnika". Toteż w nowej a 
zarazem ostatniej ta jne j d rukarn i P. P. S. 
z przed w ojny 1914 — 1918 roku, założo
nej w Kijowie w  domu narożnym  przy 
zbiegu ul. N azarow skiej i Szulawskiej „Ro
botnik" wychodził w nakładzie już tylko 
2.200 egz. W okresie Kijowa „Robotnika" 
redagował tow. Wasilewski. Redagował go 
i w następnych latach aż do 266 num eru 
to jest do kw ietnia 1915 roku, Ale wów
czas „Robotnik" drukow ał się w krakow 
skich drukarniach i był przem ycany do 
kraju . P artia  osłabiona w skutek zadanych 
przez najazd rosyjski ciosów nie m iała 
w ystarczających środków na podjecie tru 
du urzadzania nowej ta jne j d rukarn i w 
k raju . W śród takich to w arunków „Robot
nik" bytow ał aż do w ybuchu wojny. 
W  związku z sam ą w ojną i z w ydarzenia
mi, które w yw ierały decydujący w pływ  na 
losy Polski i p roletariatu , „Robotnik" jako 
sztandarow e pismo P. P. S. stał się bez
względną potrzebą Partii. W  tvin celu pod 
okupacją austriacką w D ąbrow ie^ G órni
czej pow stała redakcja „Robotnika , który 
drukow ał się w jaw nej drukarni, walcząc 
z cenzurą wojskową A ustriaków i z cią
głymi konfiskatam i. Redagował go tow. 
Perl aż do wieczora 11 listopada 1918 ro
ku, kiedy to mógł oddać w-reszcie „Ro
botnika" do druku już w Polsce niepodle
głej w zajętej d rukarn i „Godzina Polski" 
po 24 z górą latach tu łan ia się w ta jnych  
drukarniach.

„Robotnik“ m Polsce Niepodległej 
Z dniem 11 listopada 1918 roku „Robot

nik" rozpoczyna swoją działalność w w a
runkach legalnych Niepodległego Państw a 
Polskiego, którego chorążym  bvł przez Ca 
ły  przeciąg niewoli, głosząc w ytrw ale p ra 

wa narodu do Jftepddległej Rzeczyposp.- 
te j Ludowej, oraz praw a proletariatu dw:
wyzwolenia społecznego w m yśl ideałV 
socjalizmu polskiego. Ten okres przząą 
20-letni przeżyw aliśm y wszyscy wi-,- 
„Robotnikiem" i doskonale zdajem y 
spraw ę z ogromu pracy  i zasług , r  y, y 
nika", nie tylko jako  organ : "yaśoW- /<• *
ale jednocześnie najpotężn;. o rv
£P. P. S. w jego walce z wszelkimi tenden- • *
cjami a także próbam i dyw ersji komuni- i
stycznej w obozie robotniczym. W życiu 

órAycznym państw a polskiego, we wszyst- 
ich jogo kryzysach i przełomach, że 

. w skażei v na okres wojny z Ro-yą, n a sp ra
wę wile > ą  i w ogóle na spław ę ć. zw. 
mniejszości narodowych, na spraw ę iw  o- ,M
rżenia pierwszej konsty tucji państw a i o - 
kres ciężkich zm agań z reakcją nącjonali1 
styczną, kiedy to pad ł P ierw szy Prezydent JS&gj 
G. Narutowic ’, „Robotnik" odegrał przor 
dującą rolę jako niezależny organ r  v „ 
i śmiałego sądu w wydarzeniacu , >dp* . >•;. 
dzialności osób za te wydarzenia. W alti^ - :
z wrogiem „Robotnik" jednocześnie p. „ ■ sę***
konyw al i wychow yw ał ideowo m asy zde- -Sr ^ 
zorientowane i uprzedzone do socjalizmu - 
i dem okracji republikańskiej. W ten spo
sób „Robotnik" przygotow yw ał i obóz ro- y
botuiczy do czynnych w ystąpień w czasie 'y - ję  
gdy pr i  wpływem strasznego kryzysu w a- ;
lutowego, spadku złotego i potęgującego się 
bezrobocia i drożyzny zaczęły się bttdzić 
zam iarv i odruch . faszystow sko-reakcyj& ^jyf; 
ne i dyktatorskie, -i gdy wreszcie Polsla r 
po zam achu m ajow ym  weszła w dziewję- y
cioletni okres sanacyjno-ozonowy ze 
wszystkim i następstw am i rządzenia bez od
powiedzialności i kontroli wówczas „Ro- * ; 
botnik" stał się właściwie jedynym  w Pol
sce codziennym organem w alki całego obo- 
zu wolnościowego z gwałtem i przemocą. 
Nadewszvstko zaś „Robotnik" tak  jak  w 
okresie niewoli tak  w Polsce Niepodległej - ; 
stał na straży  wolności słowa i druku — ćty 
tvch podstaw owych zasad swobód jemu- .' .v* 
kratycznych. Na tym  posterunku st.*i ./u ,
zlomnie, przy jm ując ciosy niezliczylycri . 
szykan cenzury, bardzo dotkliw ych . ru j- 
nu jących  finansowo konfiskat, k tóre ita ły  
się niem al codziennym zjawiskiem. Ale to - • 
nie w yczerpyw ało środków represji regim u j  
sanacyjnego. Do pomocy przyszły „zrefor- jjxeji 
mowane" sądy, które nie szczędziły d r a - - '^ ^ .  
końskich wyrokowana redaktorów  a potem 
naw et na wydawców. G dy i te środki za- ' JSj 
wiodły, rzucono się na d rukarn ię „Robot
nika". Jak  już w spom inaliśm y „Robotnik" 
drukow ał się w d rukarn i „Godziny Pol
ski" "przy ul. W areckiej 7, k tóra była pis
mem proniem ieckim. Firm ow ała temu spec
ja lna  spółka p. n. Zawiłowski — Napie- 
ralski. Tę d rukarn ię  zajął z polecenia 
C. K. R. P P. S. oddział Pogotowia Bo-
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'owego. Nikt'nie stawiał oporu, a w pierw- 
„zym numerze ..Robotnika" z dnia 12 listo- 
- '< 1913 roku wydrukowano oświadcze-

i i K .  R.-u o fakcie zajęcia „Godziny" 
•i„ pisma pozostającego na żołdzie nie- 

■M-Trkim. o czym świadczyły znalezione 
zKumenU Zajęta drukarnia, jako włas

ność 7 ‘ Vow a została w ydzierżawiona 
i . )'. na zasadzie specjalnej umowy, 
Wród warunków, które były bardzo ucią
żliwe i wmbec dewaluacji pieniądza caraz 
niekorzystniejsze, był punkt o okresowym 
odnawianiu dzierżawy za zgo,dą rządu. 
1 OiV) w końcu 1927 roku a wg&t; w mo- 
meę.cie to.-pisania wyborów ćkś-Sejmu ów
czesny rząd odmówił prolongaty dzierża
w y i zażądał oddania maszyn. W swej 
naiwności sanacja sądziłs. że w ton spo
sób położy P. P. S. w v v  borach, pozba
wiając ją drukarni, a wTz : możności pro- 
•naganyjy wyborczej. I pi wtórzyło się wo- 
Jr/.;Zas .0, cp bvło treścią rozmowy aresz
tow anego w 1900 roku Piłsudskiego z rot
m istrzem  żandarmerii. Dla P. P. 5. stwo
rzenie nowej drukarni „nie stanowi nic tak 
bardzo trudnego". T rzeczywiście w tej 
sytuacji bez przesady katastrofalnej „Ro
botnik" dzięki poparciu robotników ich 
związków, a w pierwszym rzędzie dzięki 
w-ydafnej pomocy finansowo-kredytowej 
Związku Zawodowmgo Kolejarzy zdobył 
drukarnię zapasowm i wniósł zaliczkę na 
nową maszynę rot: jną, linotvpv i ma
szyny płaskie. Ata1 . >\bił Rząd cofnął swe 
wymówienia, ale p.~ ia zaangażowana w 
nową instalację i modernizację drukarni 
. Robotnika" kontynuowała rozpoczęt i bu
dowę w łasnej drukarni zrzekając sic dzier
żawy. Tak powstała ostatecznie znana dru
karnia „Robotnika" — placówka wielkiej 
doniosłości ogólnopartyjnej. Nie zn.iczv to. 
żeby trudności się zmniejszyły. Przeciw
nie zadłużenie przeważnie w dolarach, có
ra.' bardziej kurczący się kredyt, zamknię
cie k' -.Ntu w instytucjach państwowych, 

liskaty, procesy i wyroki sadowe, wre- 
•gcSo kary pieniężne i wysokie opodatko
w ane stworzyły stan bardzo ciężkiego k ry 
zysu gospodarczego, a z nim zastój wvdaw- 
tictw  poważniejszych, dotychczas tłoczo
nych w drukarni „Robotnika" oraz ku r
czące się stale nakłady „Robotnika" po
tęgowały i tak już trudne położenie, jed 
nak począwszy od roku 1932 ruch robot
niczy okrzepnął. Stanowisko opozycyjne 
Partii wobec rządu i systemu sanacyjne
go. codziennie w „Robotniku" podtrzymy
wane, wpłynęło wreszcie na ożywienie ak-

cyj bieżących klasy robotniczej. Rozwija
jące się działania pod przewodem P. P. S. 
i zaprzyjaźnionych z nią klasowych związ
ków zawodowych wytworzyły _ nowe wa
runki pracy wydawniczej Partii. W wyni
ku tej przemiany „Robotnik" mający za-, 
pęwniony warsztat drukarski zyskał trw a
ły i ciągle powiększający się kontyngent 
odbiorpów-czytelników, kontyngent odpo
wiadający cyforowo wymaganiom wielkie
go dziennika socjalistycznego jako central
nego organu P. P. -S. Przyczynia się do te
go specjalnie, zorganizowany Zespól w y
dawnictw Socjalistycznych jako potężna 
instytucja kolportażowa całej prasy party j
n e j w pierwszym rzędzie „Robotnika". Po
zycja P. P S. i „Robotnika" się ugrunto
wuje i na krótko przed obecną wrojną przy 
wydatnej pomocy Związku Zawodowego 
Kolejarzy wydawnictwo i drukarnia ..Ro
botnik" nabywają do spółki także dom 
przy ul. Wareckiej 7. Dalszy wysiłek prze
rywa wojna i tragiczny wrzesień 1939 ro
ku, podczas którego nad palącą się W ar
szawką dumnie powiewał sztanday „Robot
nika" przewodząc w obronie brygadom ro
botniczym aż do ostatniego ciosu wroga, 
kiedy ten P. P. S.-owy bastion walki o wol
ność Narodu i Sprawy Socjalizmu padł 
pod gradem bomb i pocisków artyleryj
skich.

W przedstawionym okresie redakcja by
ła, rzecz prosta, redakcją zbiorową kiero
waną przez naczelnego redaktora. Było 
ich dwóch: od 1918 do 1926 tow. Feliks 
Perl a od roku 1926 do 1939 aż do ostat
niego momentu ukazywania się „Robotni
ka" wTśród huku dział, wśród grozy nalo
tów. bombardowań i pożarów — tow. Mie
czysław Niedziałkowski. Uznanie, jakie 
zdobyli sobie u nas wszystkich a nawet 
wśród przeciwmików związało nazawsze ich 
nazwiska z „Robotnikiem" Polski Niepod
ległej.

I znów1 Polska podzieliła losy rozbiorów, 
okupacji, krwawych represyj i prześlado
wań wolnego słowa, które musiało i znów 
musi krvć się w  podziemiach. „Robotnik" 
pod zmienioną nazwTą „WRN" krvł się do 
ostatnich dni, by w przededniu swego pięć
dziesięciolecia znów się ukazać opromie
niony symbolem P. P. S. jako zwiastun 
nadchodzącego świtu naszej wolności. Jak 
żył i żyje „Robotnik" w tej nowej konspi
racji — o tym ze zrozumiałych wTzględów 
pisać nie możemy. Napisze o tym napew- 
no już wkrótce ten. kto szczęśliwie doży
je trium fu sprawy Polski i Socjalizmu.
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Spełniając obietnicę w yrażoną m jednodniówce, gdzie uzasadnił/ćm y  nasze 
stanowisko wobec rozw oju prasy robotniczej w  Polsce, zakładam y obeckie pismo, k tó
rego zadaniem jest obrona interesów klasy robotniczej. Mając ria uwadze, ż e .pism o  
takie, jeśli nie chce być oderwane od życia, nie może w ychodzić zagr? liro. zaik'.n- 
dam y je m kraju. Umieszczać w  niem bedziem y w  jaknajdostępniejszB  dla szero
kiego ogółu form ie w szystko , co ty lko  może interesować i pouczyć robotników  a ma 
bezpośredni zw iązek ze sprawą robotniczą. Na pierw szym  planie inform ow ać będzie
m y  czyte ln ików  o wszelkich przejawach ruchu robotniczego u nas i nx innych kra
jach, notować bedziem y fa k ty  w yp ływ ające z nienorm alnych stosunków politycznych  
i społecznych, kry tyko w a ć każde rozporządzenie rządu, skierowane na krzyw dę ro
botnikom , ujawniać wszelkiego rodzaju nadużycia m ladz adm inistracyjnych, zdzie
rać m askę obłudy z naszych klas posiadających i obrońców obecnego porządku rze
czy  i w  ogóle stać zamsze będziem y na straży interesów klasy robotnicze] i z tego 
punktu  widzenia oświetlać w szystk ie  ob jaw y społeczne '  ■ ...

Pismo to jest więc Waszem tow arzysze - robotnicy. W am więc je poświęcam y p  
>ragnąc, aby ono stało się W aszym  przyjacielem  i doradcą w  codziennej matce i w  W a

sz ej działalności agitacyjnej. M am y nadzieję, że zaradzi ono bardzo ważnem u br.ako- 
i( w ruchu socjalistycznym  u nas i że p rzyczyn i się ogromnie do rozszerzenia się 
wiadomości wśród szerokich mas pracujących.

J u ż  10 lat m ija, ja k  jesteśm y pozbaw ieni pisma robotniczego w  kraiu. 10 lat 
. emu nasi bohaterscy poprzednicy założyli pismo .,Proletariat", którego w yszło za- 

alwie 5 numerów. Rozwścieczony rząd w y tę ży ł swoje siły, organizację ówczesną 
gniótł, ale socjalizm  nie w ytęp ił, bo tego żadne siły dokonać nic są w  stanie. Old 
ego czasu wiele się zmieniło. Ruch spotężniał i rozrósł się m ajac już 16 lat krw aw ej 

w alki i swą m ęczeńską historię za sobą. To, co dla naszych dzielnych poprzedników  
• •kazało się niemożliwe, m y  podejm ujem y z góry będąc przeświadczeni o trudnościach, 

ikie spo tkam y i o prześladowaniach, jakie nas ścigać będą, ufni  w  to, że na smojem  
nnomisku w ytrw ać potrafim y. . . .

Tow arzysze, oddając piso do Waszego w yłącznie rozporządzenia, zw racam y się 
oo w szystkich , kom u sprawa robotnicza leży na sercu z gorocą prośba o poparcie 

współpracownictwo. Jedyn ie  w ted y  ty lko  podołam y swemu zadaniu, jeżeli skąpie 
ani nie będziecie wiadomości i fak tów  mających, ogólniejszy charakter a także  

udzielać nam  będziecie swoich rad i w skazów ek. C hcem y, ab y  czyte ln icy nasi m ieli 
pismo takicm , jakiem  go mieć pragną.
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OSTATNIA EKIPA „ROBOTNIKA”

j .owrtdzajne swój krwawy system 
tei okupant hitlerowski uderzał pr^de
ws. ystkim w  „Robotnika . Nie mógł za
pomnieć gorzkiego zawodu Z powodu nie
spodziewanego oporu stolicy rozgromione
go już państwa, nie mógł zapomnieć, ze 
P. P. S. i „Robotnik", jako jej żywy sym 
bol, w obronie tej iue małą odegrał rolę 

Pieryszy padł jako ofiara zem ,ty_ n t-  
n reckiej Mieczysław Niedziałkowski, na

czelny i< 'i,. łtor „Robotnika". Po paru ba- 
\  daniach, przeprowadzanych z wolnej stopy

yjg- i pełnych akcentów udanej kurtuazji, na
ft stąpiło nagłe .aresztowanie w czasie bada

nia i osadzenie na Pawiaku. Tak samo 
mężnie i pogodnie jak w toku oblężenia 
Warszawy znalazł się Niedziałkowski i w  
m 'ifjch  więzienia. Współwięźniowie Nie
działkowskiego, którym udało się wyjść na 
wolność, wynieśli o nim wspomnienie ja
ko o człowieku wielkiego ducha, niedarmo 
odznaczonego Krzyżem Walecznych za 
obronę stolicy. Z więzienia już nie w y
szedł. W czerwcu 1940 r. z gromadą w y
bitniejszych osób w towarzystwie Macieja 
Rataja, przywódcy Stronnictwa Ludowego, 
wywieziono go na plac kaźni do Palmirów  
i tam zamordowano.

Niezadługo pd nim poszedł na śmierć za- 
siepca jego w redakcji Kazimierz Czapiń
ski. Aresztowany’, w jednej z miejscowości 
podwarszawskich $ zesłany do obozu śmier
ci w Oświęcimiu, niw w - a / ' ml)ie raąk 
i tortur, *ądawanych p T .'e /  sadystów hitle- 
r twskich i umiera. I zno\v z_P_oza murów 

-T autów obozu przychodzi wieść, że do o- 
statka zachował s» ., sceptyczną pogodę 
ducha i do ostatka poucza’, wyjaśniał, w y
kładał towarzyszom baraku lub pryczy, 
jak ongiś na oświatowych zebraniach i ko
łach.

Śladem naczelnego redaktora i jego za
stępcy poszedł też naczelny publicysta 
„Robotnika" Jan Maurycy Borski, popu
larnie znany jako IMB. Po aresztowaniu 
szybko ginie po nim wszelki ślad. Biorąc 
pod uwagę jego żydowskie pochodzenie, nie 
ulega kwestii, że został on zamordowany.

Zginął również tragicznie sekretarz re
dakcji „Robotnika" Stanisław Dubois. 
Więziony przez długie miesiące na Pawia
ku, poddany został okrutnym torturom, ma
jącym wydobyć zeń zeznania. Dubois nie 
ugiął się i z całym bohaterstwem przyjął 
swój los. Zesłany do Oświęcimia długie 
miesiące wytrzymuje nieludzkie szykany i 
udręki, zachowując zawsze męską posta
wę pełną, godności, wzorową i promieniu
jącą przykładem. Poróżniony z kierowni
ctwem Partii przysyła z Oświęcimia swój 
ostatni gryps z wyrazami wierności dla 
P. P. S. i lojalności wobec jej pracy. Zmarł 
wycieńczony torturą obozu.

Tak odeszła czołowa ekipa przedwojen
nego „Robotnika", znacząc męką, krwią 
i śmiercią wierność dla Sprawy.

IMITACJE „ROBOTNIKA”
Na ostrych zakrętach historii, kiedv trze

ba zdawać egzamin z twardości kośćca 
ideowego, nie każdy dopisuje. Odpadają 
żywioły marginesowe, słabiej związane z 
nurtem ideowym. Nasza partia w ciągu 
swfvch dziejów przeżyła to kilkakrotnie. 
T prawie zawsze takie odpadki życia partii 
odchodząc usiłują zabrać ze soboą „Robot
nika", przywłaszczyć symbol, widomy 
znak ruchu, by pokryć odstępstwo od za
sad, od sztandaru. Mamy to samo i teraz. 
Aż dwie grupki, powstałe z odprysku, ja
ki się wytworzył w wyniku trudnej sy-

i > * ™ K ^ A  ROBOTNICZA w a l c z y ł a  o  p r a w o d a w s t w o  
ROBOTNICZE Z OŚMIOGODZINNAM DNIEM PRACY JAKO PODSTAWA IU D /-  
KU 71 WARUNKÓW ŻYCIA. DZISIAJ ROBOTNIK POI SKI ŻĄDAJ A - POSZA
NOWANIA ZDOBYTYCH PR7EZ SIE PRAW, WALCZY O NOWY USTRÓJ H\S£9PARCZY: ° OBALENIE WŁADZY KAPITAŁU W PAŃSTWIE I W ZA- 
PP o!?/JE  PRACY, O USPOŁECZNIENIE PRODUKCJI, O STANOWISKO WSP OT - 
(jOSPODARZA W CAŁYM ŻYCIU PAŃSTWA I W KAŻDYM WARSZTACIE TR ACY
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a a O B O T N I K THE POLISH WORK EH IN GREAT BHITA’T
tnUaUm*

tnące 3 ps*ce

P O L SK I
wV WIETL/iCTSrJ SHYTANJT 

P is m ©  a o tc jt tf iW W  f o M k o .  e«#onk<Sw  •’ IV jl* *

*Ł m m  (jfHJW t, liŁOLdJiSTEr 
N.Wi.

ŃSp ,. ■ tKHA ł  Wfclt
rfcitanirpita kwartalna I/6ł.

tunc ji Polsk . u s iłu ią  św iecić w  o<»..v sk ra 
dzionym  ty tu łem . K iedyś F eliks Perl, n ie 
zap o m n ian y  re d a k to r  „R obotnika", n a 
św ietlił ta k ie  z jaw isko  n a s tęp u jącą  aneg
do tą :

P rzy sz ła  do m a la rz a  za p ła k a n a  żona. M o 
ra  św ieżo pochow ała  swego m ęża rzeźni - 
kn. „M istrzu, w y m a lu j p o rtre t m ego n ie
boszczyka!" „D obrze, ale m a  P an i cho
ciaż jego fo to g rafie?"  „Nie, ale to zb y 
teczne, ja w idzę  go i dok ładn ie  oniszę jak  
żyw ego. B y ł on na tw a rz y  tęgi. Nos m iał 
w v sta jącv . oczy czarne, w łosy kęd z ie rza 
we i w sp an ia ły  nosił w as d w u k ro tn ie  za
k ręco n y  do góry".

M alarz  b y ł w  biedzie, w ięc nie odrzucił 
zam ów ienia. Za k ilk a  dni p o rtre t b y ł go
tów. O k ry ty  Tak na leży  p łó tnem  czekał na 
uczuciow a w dowę. P rzyszła  w  oznaczonym  
term in ie . Z asłona opad ła  i z p łó tna  sp o j
rza ła  tw a rz  ok rąg ła , kpdzierzaw ow łosa. 
zdobna w v b itn y m  nosem  i w sp an ia ły m i 
w ąsam i. K obieta  rzu c iła  w zrokiem  i t r a 
gicznie z a ła m u jąc  ręce gorzko zap łak a ła . 
M alarz u siłow ał ja  pocieszyć i u sp o k a jać , 
n ie rozum ie jąc  nagłego w y b u ch u  rozpaczy, 
aż  po ją! w szystko , gdy  u sły sza ł poprzez 
łzv  pełne  bólu słow a: ..O m ój m ężu! Ja k -  
żeś się zm ien ił po śm ierci!"

„RO BO TN IK ” NA OBCZYŹNIE
G d y  ty lk o  to w arzy sze  nasi, rozproszen i 

po św iecie w ich u rą  w o jenną, zeb ra li się 
w  w iększej g rom adce w  P a ry żu , n a ty c h 
m iast rozpoczęli ak c ję  w ydaw niczą , p o 
św ięcona sp raw ie  o d zy sk an ia  n iepod leg łoś
ci i w alki z faszyzm em . S ystem atyczn ie  
d z ia ła jący m  organem  te j p ra c y  stało  się 
pism o „R obotn ik  Polski". Po u p ad k u  
F ra n c j i pism o zostało  przen iesione  do L o n 
dynu  i w ychodzi pod  ty tu łem , k tó rego  
rep ro d u k c ję  tu  podajem y .

ł  „R obotn ik  Po lsk i w  W ielk iej B ry tan ii"  
u k azu je  się obecnie dw a ra z y  no m iesiąc 
i posiada w ielk ie znaczenie nie ty lk o  w śród 
p rasv  em ig racy jne j, lecz rów n ież  dla
k sz ta łto w an ia  opinii onsrieK któro  u-
zr-aje c.o iako  m iarodnW  T >
-lem okracji polskie! O d 
droga oo cz tv  p o f l / i e tn n ' '  '
p rzy  chodzi d roga n ap o w ie trza  
do nn>, Poszczególne eczem nlar 
obszerne w yciąg .' n „Robotni* -  v
skieco. Porw ę’ ‘ nsnu zonie,* •:
b a rd z ie j difKła(tu. ' W p rob lem ach  
św iatow e i i żvcin nasze j em igraC '- 
t-o tn ik" londyńsk i zam ieszcza stelę ,  .
d ru k i z naszej p ra s y  k fn iow ej. co 
giei s tro n y  w zm acnia  w ieź i solid
dzia łan ia  em igracji i k ra jli.

Na łam ach  „R obo tn ika  Polskie* ‘ .1
W ielkie! R ry tan ii spo tykam y ' s ta le  a*;-. ... 
ły  A Giolkosza. F . G rossa. J. K w ary^rr 
go. W . M alinow skiego. A. P raą ic ra  , ‘ ,_i j  ,:j*. 
czyka. I. S zczy rk#  \  innvch- 1 
..R obotnika" w f.ondvnkr ,* 3 ęn t „
A. S łon im ski i F>. Z ahorska. W jeiu ' p - . :
stav  icięli m iedz,vnarodow esro ruchruchu  fSoeją:
listvcznego p u b lik u je  sw e a r ty k u ły  w spra, 
w ach po lsk ich  i p o lity k i robotniczej.

„R O B O TN IK " V';vw s t a n a c h  z e d n o c z o n y c i g
T ow arzysze  t»asi w  S tanach  Zjednocz- \  

nych w y d a ją  ró w n ież  n ad a l sw ojego ^ 
bo tn ika", będacej-o  o rganem  Związki 
e ja lis tów  Polskich w A m ervee i p. - •
R obotn iczej K asy  G horydh. W  »•>•/( i-W  w, • 
ny  pism o zas ila ją  sw ą w sp ó łp racą  zna, 
d u jący  się na em izYacii w  A m eryfte tow; 
rzysze na czele z Feliksem  G rossem  i W i. 
M alinorvskim . Pism o p racu je  w ca łk o w ite j 
h a rm o n ii z całym  ruchem  pcpesow skiut.- 
W y w ie ra  on dużv  w płvw  na  kształtów .m ii, 
się op in ii am ery k ań sk ie j.

R Z \ D  M IK O ŁA JC ZY K  — KWA PIA SK I R E P R E Z E N T U JE  PA Ń STW O  PO LSK IE  
I JE G O  MASY P R A C U JĄ C E . W ALCZY O  PEŁN Ą  O D B U D O W Ę  PAŃSTW A 
PO L SK IE G O , ZA PE W N IE N IE  MU N A L E ŻN E J P O Z Y C JI W  ŚW IEC IE , O P IE R A JĄ C  
S IĘ  O  ZASADY SZ C Z E R EJ D E M O K R A C JI. T O R U JE  O N  D R O G Ę  D LA  PO LSK I

L U D O W E J
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NA OKA MORALNA PŁyNACA  
Z JUBILEUSZU

- . N.-t'ogrążenie się m m roknch podziem i i m y- 
. ' \:;m  ą . % nich na jaśń wolności — to 
(h--; iSgpJi jub ila tów  poprosiu clileb z  
ma.-, I - 'o mówiąc zrozumiałej, z bura
czana ..tai moladą. hasze pokolenie nabra
ło wcale niezłej w praw y w  ciągu niewiel
kiego przecież odcinka dziejowego, na ja
ki składa się pó łw iekow y żyw oI partii i jej 
centralnego organu w  tych  ćwiczeniach, 
odbyw ających  się na kolejną komendę: 
„Zejdź", ., W yjdź". N abraliśm y ju ż  spram- 

'i  ności, :.de przecież nie zaw adzi wystrzegać  
k j  się .P o fe * '- .

uzisia j w  dniu uroczystości 
jtfi ~ h. k i : r e  przecież ,<ie ponw;- 

- i  -lynie na rozpamiętywaniu  
-V, ;-V .. a! m uszą dać podnie[p do d e -  
.... . • Ąziergttia naprzód, sp ró tu jm y  —
/  '  . ■*«. lepszej w p y w /y  -  przerobić

ćmwziziir * ■ hod’vnia  z pod-
..d 'C M a m y  nadsiejęfdźe n ik t nie weźm ie  

loslowniej.
-jlepiej w  tę j „powtórce" uczyn im y, 

■ 'j-ź-jąc do ostatniego naszego poruszenia.

t l918. Z m rocznych zakam arków  kon- 
cyinego życia w ynurza  się gromada 
v .-■» i. esowców. Zamroczona jest ogromem  

-szfcęścia kraju  — m it Niepodległości stał 
ir udcm i odurza nieco powodzeniem, 
n  ’. ■) w  m ysich  norach PPS n ik t pra- 
Sśjjp* złwrf, a jegtć&ę m niej kto intereso- 

- • C ipJ'-pieskim życiem . Ale teraz, kie-
T l, się rozgościła me w łasnym  jaw nym  lo
ka lu  na W areckiej, gdzie ognisku je się jej 

’ : .tow arzyskie" życie, oblegają ją tłum y.
I fe  % W szyscy „nieznani przyjaciele" adorato- 

wspanialej pani, która w yszła  z ukry-  
~ A - /  ia j, oczarowała m dziękaiW  całą Polskę. 
£§& Oto śtu ry  siw y pan blaga ją o chwilę 

O osłuchania. Pragnie uszczęśliw ić ojczyznę  
w  . .ktnalazkiem , w  któ rijm  powszechne na- 
'TA'-' ątiie sprzęgnięte jest z powszechnym  

litit.Ł-.^rrr m ałym i awionetkam i. Prosi m o
żną i froładną panią PPS o poparcie w  je
go m en tekaptusowycij rojeniach '

O tfi m łodzik zwraca się do Partii o 
„wynajęcie" m u kilku  bojowców, k tó rzy  
pom ogliby usunąć z  domu kochanka żony. 

< Ho niewiasta w  średnim  w ieku  p rzy-  
5p chodzi na W arecką po wsparcie, a za nią 

gromada zachęconych je j powodzeniem  
jałm użników . 1 masa ludzi po posady, po
sady, posady...

W szystko  to historyczni ju ż  satelici 
pierwszego okresu legalnego żyw ota  PPS. 
Biegną do niej tłu m y  z prośbami, bólami, 
żalami, pretensjami. W pom odzi tej, pogrą
żona po uszy  w  nowej pracy Partia, nie 
odróżnia z póczątku  szeregu now ych  zw o
lenników  od zw y k ły c h  kom binatorów i szu- 
10

now in, które zbierają się zawsze na mzbu- 
rionej fali.

O, tu ta j właśnie prosim y msz ustkach ila
stych  tow arzyszy, przygotow ujących się 
do nowego w ypłynięcia  na powierzchnię,
0 baczną uwagę. Nowi adoratorzy „cho
d z il i ' z PPS dopóty, dopóki czuli je j w ła
dzę. Ale zbrakło ich natychm iast, gdy o 
u tr z y t inie tćj iv ladzy w ypadło rozpocząć 
w alkę *Nie ty lko  zbrakło w  jej szeregach, 
ale z. ałeźli się oni po drugiej stronie ta
m y, o którą biła wciąż mocna fala. Pa
m iętajm y  — szum owina zw iększa ty lko  
chucs przejściowych dni...

Uwaga p rzy  przestępomaniu progów  
p o jziem ił P ierw szy stopień na powierzch
nię jest śliski i niebezpieczny.

OBLICZE POLSKIEGO SOCJALIZMU
W ojna zastała ruch robotniczy w Pol

sce w okresie burzliwego odradzania sil 
organizacyjnych i politycznych. Nacisk 
rodzimego faszyzm u został przezwyciężo
ny. system rządów sanacyjnych zmuszony 
został do odwrotu, którego najjask raw 
szym przejaw em  było rozpisanie wyborów 
samorządowych. W ybory te najdobitniej 
w ykazały coraz silniejsze oderwanie sy
stemu rządzącego od podłoża SDołecznego
1 wielki wzrost siły ruchu socjalistycznego.

Przebieg w ojny na ziemiach polskich
potw ierdził w całej rozciągłości słuszność 
stanow iska politycznego PPS i ujaw nił, że 
jest ona jedyną zorganizowaną w Polsce 
siłą zdolną do samodzielnego czynu i pod
jęcia w alki o podstawowe interesy pań 
stw a i narodu. O brona W arszawy i G dyni 
była dem onstracją tego fak tu  znam ienne
go, że ty lko PPS i klasow y ruch zawodo
wy zdobyły się na sam odzielny czyn zbroj
ny, realizujący zasadę totalnej obrony ca
łego społeczeństwa przed to ta lną  wojną fa 
szyzmu.

P ak t ten spotęgował w partii i w całym  
społeczeństwie świadomość, że niemożliwe 
już jest w Polsce pozostawianie k lasy ro
botniczej na m arginesie życia politycznego 
jako siły nie ty lko niewyzyskanej dla 
twórczości państw owej, lecz w dodatku 
spychanej na stanowisko opozycji. św iado

m o ść  ta  określiła ostatecznie oblicze d z i
siejszego polskiego ruchu socjalistycznego. 
Postaw a partii stała 'się tym  bardziej sil
na wobec fak tu  ujawniającego się bardzo 
w yraźnie w w ew nętrznvm  życiu k lasy ro
botniczej w postaci zaniku w szystkich od
środkowych tendencyj w szeregach robot
niczych i w yraźnego skupienia się ich 
p rzy  ośrodkach organizacyjnych ruchu 
pepesowskiego.

O statn i program  partii, uchw alony w 
Radomiu, staw iał przed ruchem  robotni
czym  jako zagadnienie najbardzie j ak tu a l
ne zagadnienie w ładzy i zasadniczej prze-



I ' • . . .

budow y u ^ - iju  Polski. Określa! on  nowe 
pozycję ioefdogiczną proletariatu, ’ zbrój 
ną w doświadczenia w alki z faszyzm em  
i bazującą się na dążeniu do stworzenia  
jednolitej polityk i w szystkich w arstw  za
interesow anych w utrzym aniu denttokr.ćji 
i przezw yciężenia chronicznego kryzysu  
społeczno - gospodarczego, w ynik łego z 
rozpadu ustroju kapitalistycznego. Teraz 
w ogniu w ojny i pelihżj tb am atycznego  
napięcia w alk i z okupacją, partia poszła  
zdecydow anie po drodze zjednoczenia tych  
w szystkich  sil w  w alce z ty ięriią  h itle
rowską pod sztandaram i demokracji 
i przebudow y społecznej. U asł konsoli
dacji sił dem okratycznych Polski stało się 
naczelnym  hasłem partii, stworzenie zaś

ą iVJtacji politycznej kraju, zasatpoicz* -Tią*
j- polityczna PPS również znąjązla * ' $ r g C ^ £ $ ,

w postaci ■przyjęcia słynnej deKłai-aEji e z tc -j%  
recn stronnictw  \  15 sierpnia; <943.

Biorąc na tych  podstawa ąu udział w  Ąj 
koalicji rządowej i w  R adz,> .ludności Na- *1  
rodowej, zbudow anej na ząsaowrh porożu- f S  
m ienia czterech, stronnictw , oraz oddając *  
ca ly  swój w ysiłek  dla dzieła budow y w oj- - f" 
skow ej siły  Polski pod jednolitym  dowódz- -Jjgs 
tw em  i organizując robotników’ w  szere- 
gach O ddziałów  W ojskowych Pogotow ia ;i- 
Pow stańczego So6jal;stów (OWPPS), PPS ;; 
nie zatraca sw ego odrębnego oblicza ideo-

mieekiem ukonkretnej p latform y tej konsftlidnen i
zdobycie dla ruchów dem okratycznych ofr nym  Rosji, dążącoj d

wego » kroczy zdecydow anie ku realizacji * , 
programu Polski Ludowej. Ostrze w alk i • 
kkic/owane jest prżeciw W jfcłp- *awi.n r

i rosrezemoj*
. 1 .1 r 'fr'

cydującej pozycji w życiu  polskim  głów 
nym  zadaniem politycznym . Nic w Polsce 
nie- może się dziać bez partii socjalistycz
nej, a tym  bardziej wbrew niej. To stało  
się zasadą podstaw ow ą taktyk i partii, 
rozszerzonej na ca ły  obóz demokracji, któ
rego zjednoczenie w arunkuje pełną reali
zację tego postulatu.

Na drodze do konsolidacji demokracji 
polskiej należało przede w szystkim  stw o
rzyć jednolitą postawę programową. PPS 
i Stronnictwo Ludowe b y ły  i są powołane 
do tego, bv podstaw y te określić. Rok 
1040 został pośw ięcony pracy <uad zdoby
ciem tej jednolitej postaw y społeczno-poli
tycznej. W spólnym  w ysiłk iem  ruchu chłop
skiego i robotniczego stw orzony został 
Program Polski Ludowej, k tó iv  też stał 
ię dla PPS aktualnym  programem poli

tyczno-społecznym  na najbliższy okres hi
storyczny powojennej odbudowy i przebu
dow y P o lsk i  

N iszczenie przez N iem ców  biologicżnych  
uodstaw narodu polskiego i zagrożenie 
niepodległości państw ow ej również przez 
im perializm rosyjski, św iadom ość potrzeby  
w ydobycia  z narodu w szystk ich  sił do 
w alki z najstraszliw szą okupacją w  okre
sie, gdy jednocześnie na w iele dziesiątków  

i.t zapew ne ustalać się będą w arunki 
istnienia poszczególnych państw, nakazało  
, urtii w ejść do porozum ienia ogólno-na- 
iodow ego. D ąży liśm y  tu do stw orzenia  

ogólnopolskiego programu dem okratyczne- 
,o, stwarzającego Polsce na zewnątrz i na 

w ewnątrz w yraźne oblicze. D ążenia nasze 
/ .stały uw ieńczone pozytyw n ym  w ynikiem  
n.i em igracji i w  kraju. Rząd, w skład któ- 
. go w eszli przedstaw iciele PPS, przyjął 

m okratyczną p latform ę programpwą. 
V\ kraju po okresie zamętu, w yw ołanego  
i o. or cm niektórych czynników , co zm u
s i’o partię do silnej dem onstracji za- 
v eszenia sw ego w spółudziału w  repre-

1 Rzecr^-posgpLde-' ’ fc 
.ku
prze, *Ł
purialr S%m t . ;
stawie. zdecydow aną w olę b. aagOf! 
deracji środkowo-europejskiej, /  ii
ce j.jy  ramach m iędzynarodowego’ "  
bezpieczeństw a pokój i dobrobyt n >

Tak idziem y ku nowej Polsce ^
Europie. W w alce o now e fo r m #  
św ieca polskiem u ruchowi soejaTĄ  
m u ideał demokracji społecznej, 
obyw atelom  pełnię w olności poić  
w arunki spraw iedliw ości społec 
kluczującej kap italistyczny w y z y s l  
stw o w olności obyw atelskich, 
którym  człow iek pracy nie tytko "jeCC. vC 
niony przed w yzyskiem , co było zadany*  
socjalizm u w epoce ubiegłej, ale staję,W  
głów nym  kierow nikiem  całego życia p  
podarczego. uspołecznionego w naraifciJKj 
niejszych dziedzinach — oto .rysy  
terystyczne id .o iogji socjalizm u  
D ążenie do zjednoczenia na t« j P-'i ' a j f e f c  
mie w szystkich , sił dem okracji polskie?
fundam entem  codziennej  p o l i tyk i  P  ‘

SO C JA L IZ M  A  P O L I C K A  ' W § Ę

D ośw iadczenia niew ielu la t potw ieijw ® !  
ły  ze stuprocentową dokładnością o c |ś £ g  
i przew idyw ania polityczne socjulisfpE *  
w spraw ie np. obecnej w ojny, ukłe--̂ .-* 
partnerów, roli H iszpanii gen. Franco, t -ri 
Japonii, postaw y m iędzynarodowej Sowi y 
tów.’ B ył czas, k iedy w życiu gospodę 
czvm  przew idyw ania socjalistyczne spt 
n ily  się wbrew opiniom  m ędrców kapitt

ANARCHII KAPITALIZMU P R Z E C IW #  
STAWIAMY PLANOW Ą GOSPODARKI • 
SPOŁECZNĄ, KTÓRA ZPEWNI PAŃ
STW U NAJW IĘKSZE TEMPO ROZWOJU.
A KAŻDEMU OBYWATELOWI PRACĘ  
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y r iś  mnijmy ]askt<iw.c dowody, że 
i ' socjalistyczna szkoła m yśle
nia jes t pTfężnym narzędziem  oceny i prze- 
w id y w a  » . a  p o lity k a  jest w szak  sztuką 
przew idyw an ia . P orów najm y literaturę so
cjalistyczną z ta k ą  chociażby  książką 
Dmowskiego „Świat pow ojennv i Polska 
i sp raw dźm y , co Mę os ało w świetle .rze
czywistości, a s tw ierdz im y  natyennriast, 
k to  m yślał k a teg o riam i realnym i a  k to  
b u dow ał fik cy jn e  la,3cuchy  p rzyczynow e 
i — ja k  w „Weselu" W ysp iańsk iego  w idzia ł 
„ino pch ły" .

Socjalistyczna szkohl m yślenia politycz
nego nie jest natu ra ln ie  zbiorem dogmu- 

ć s  tów i sztyygnych form ułek, jak  np. u co- 
t- . ' epigonów Lenimu Nie jest

A":A - , .A - ,, ‘i7ana z jedną teorią naukc-
jffisza się i tv p  mfśMfc ; •>- y  - j .  ""W irteg.

•t : r  . w  ;•  r.a iistycz-
uznanie zasady, iż ; ,ozna zro- 

' zjaw isk politycznych* Ań* jedno-
znajomości społecznego ich podło- 

. ' więc s tru k tu ry  sił politycznych, 
* '• kształtu jących rzeczywistość. Dzięki 

'  * , .  . -*.«•; oejaliści un ika ją  złudzenia, które
' ić można fetyszyzm em  czv naiw nvm  

-A , nem, a polegającego na tym , iż przy-
się samoistne znaczenie instytu- 

nraw nyra. Myr socjaliści wiemy, że 
. ,k a form a praw no-polityczna jak  kon

ia, parlam entaryzm , rozdział władz, 
» tra k ta t m iędzynarodow y funkcjo-

: iriją ty lko i dokładnie o tyle, o ile za ni- 
Asi sto ją realne siły społeczne. Tymczasem 

ądfPS^Jiie znam y dziś innego społeczeństwa jak 
"klasowe, a więc i siły społeczno polityczne

- y-iją zawsze charakter, w ypływ ający  z 
> ' isow ych stosunków społecznych.
- t  D rugą cechą socjalistycznego myślenia

v jego historyczność, k tó ra  oznacza, iż
zdkie idee i program y polityczne zwią- 

y  e są z pewnym  ogólnym rozwojem spo-
■ .n>;m, ,>e więc swoboda decyzji ludz-

ej jest ograniczona panującą fazą roz-
d jo w ą . Dlatego isocjalizmowi obca jest

„  szelka u topia polityczna i w iara w cu
downe pom ysły jednostek, które po trafią  
wynaleźć lekarstw o na wszelkie choroby 
społeczne. Przy całym  poszanowaniu jed
nostki i p rzy  całym  zrozum ieniu znacze
nia czynnika woli ludzkiej, socjaliści, za
wsze pam iętają o w arunkach obiektyw 
nych, w jakich człowiek planuje, działa 
i tworzy.

Po trzecie wreszcie socjalistyczną m eto
dę m yślenia cechuje funkcjonalizm , k tóry  
oznacza, iż oceniamy każdą siłę politycz
ną z punktu  widzenia funkcji, jak ą  ona 
spełnia na tle całości życia zbiorowego. 
Jest to myślenie kategoriam i całości, a nie 
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cząstk i, i kategoriam i funk a nie ogło
szonych lub nieogłoszonych zamiarów. D la
tego np. oceniali socjaliści trafn ie  pakt 
nieagresji polsko-niemiecki, widząc w nim 
ty lko  czynnik przygotow ania się do w oj
ny, a nie norm alizację stosunków, jak  to 
w m aw iały nam  czynniki urzędowe. Zasa
da całości i funkcji obowiązuje przy  oce
nie roli rządu, .armii, wielu insty tucyj po
litycznych, które w tedy dopiero sta ją  we 
właściw ym  świetle, gdy je occnmmy ua tle 
całości i z uwzględnieniem ich roli w życiu 
zbiorowym, ich tendencyj, płynących z 
głębszego podłoża. Ten sposób oceny fuk- 
tów spniccznych został po długich oporach 
przyjęty we współczesnej socjologii i p sy 
chologii a tylko burżuazyjni i nacjonali- 
ity V rrJ politycv b rn ą  dalej w złudzeniach 

' mimo faktów  bieżącej historii.
T rium f socjalistycznej m etody myślenia 

nigdy nie był tak  dowodny jak dziś. Ale 
też z jasnej sy tuacji w ypływ ać muszą ja 
sne wnioski i konsekwentne czyny. Trium f 
socjalizmu nie pozostanie w dziedzinie 
teorii: musi być trium fem  praktycznej re
alizacji.

W KAŻDYM ZAKŁADZIE PRACY BU
DUJEMY RADY ZAŁOGOWE, KTÓRE 
STANĄ SIĘ ZAWIĄZKIEM NOW FGO 
USTROJU ŻYCIA GOSPODARCZEGO.

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW  
ŁĄCZCIE SI?

Hasło to zabrzm iało po raz pierwszy 
na świecie w roku 1847, kiedy to organi
zacja niemieckich robotników, zw ana 
„Związkiem Sprawiedliwych" przeszła ze 
swego utopijno-nierealnego stanow iska pod 
osobistym wpływem  M arxa i Engelsa na 
grunt socjalizmu. W  rok potem ukazał się 
„M anifest Kom unistyczny", k ładący pod
stawę naukowego socjalizmu.

Od tych czasów upływ a sto lat blisko, 
a stare nasze hasło nie tylko nie zblakło 
i nie straciło aktualności, ale bezustanku 
widnieje dum nie na sztandarach m iędzy
narodowego ruchu robotniczego. Razem z 
hym nem  „M iędzynarodówki" odrzuciła je 
w roku ubiegłym  Moskwa. O drzuciła, bo 
jest jej _już niepotrzebne! Imperializm, ro
syjski me służy spraw ie robotniczej w ca
łym  świecie, lecz jedynym  jego celem jest 
interes państw a rosyjskiego.

Tym  swobodniej podejm uje je ruch so
cjalistyczny, k tóry  w dzisiejszym chaosie 
kłam stw  i oszustw propagandow ych sta 
je się jedynym  na świecie nosicielem idea
łów wolności. Urodziło się to hasło w do
bie, kiedy po raz pierw szy w ykuw ały się 
zręby światowej solidarności robotniczej. 
Młoda podówczas klasa robotnicza, zry-



wająca się ( i w alki z kapitalizm em , sfor
m ułow ała sole jasno, że lin ia frontu w a l
ki biegnie porzez cały świat, poprzez 
w szystk ie nardy i społeczeństw a Fo jed 
nej stronie stiąął rów nież m iędzynarodo
w y, rów nież zoczony w szędzie najściślej - 
szym i w ęzłam i— św iat Vaczyr, P°
drugiej — św> r>r> • „ y  i obejm u
jący coraz i V .  VOÓw lu 
dzi,' dla k< wy cię-
stwu byi-z ’ tra-Ai o,  że 
ustrój socjalistyczny zapanuje dop;,:'o. Wte
dy, k iedy proletariusze, k iedy w ygyskiva- 
ni i krzyw dzeni połączą sw e siły  v tai- 
dym , najm niejszym  zakątku ziem , i ra
zem przypuszczą szturm ostateczny na 
tw ierdzę kapitału.

Szły lata i lata. Rrzucone hasło prze
m ieniało się w  czyn. T ysiące pracow ały  
nad tym , żeby m iędzynarodowa solidar 
i i o ś ć  robotnicza m anifestow ała sw oje istn ie
nie w  codziennej walce. Ileż to razy np. 
w alczyli robotnicy francuscy na b aryka
dach, czv robotnicy angielscy na swoich  
m eetingach i dem onstracjach — każdy  
w edług sw ych sił i sposobów — z hasłem  
wyzw-oleuia Polski na ustach — tej Polski, 
o której w iedzieli tylko, że j--j lud robo
czy gnębi straszliw a tyrania caratu1 

Ileż to serc biło mocno, ile rąk szło ku  
om ocy w Polsce i w  całym  św iecie w  o- 
resie, k iedy plugawy' faszyzm  m iażdżył 

w olnych robotników  Austrii i Hiszpanii.
św iadom ość, że jesteśm y jedną, zwartą  

klasą, że ty lk o  w spólnie osiągniem y swe 
cele, w eszła w krew  i ży ły  mas pracują
cych tak Polski jak i całego św iata, i nic 
nigdy jej już stam tąd nie w yrw ie!

W szczynane przez k ap ita li/m  w ojny  
rozpętywały' chorobliw y nacjonalizm  i czę
sto rzucały jedne grupy robotników prze
ciwko drugim , w brew  w łasnym  ich inte
resom. D ziś idea socjalistyczna jest jed y
ną na św iecie, która łączy- harmonijnie 
ludzkie poczucie przyw iązania do w łasne
go narodu i kraju z poczuciem  m iędzyna
rodowej solidarności. Bo w spółczesny na
ród —- to są m asy pracujące, które w spól
ne interesy łączą z m asam i pracującym i 
innych narodów. D opiero socjaliści, op ie
rając się na sw ej zasadzie m iędzynarodo
wej solidarności, potrafią stw orzyć społe
czeństwo n iepodległych narodów, pow ią
zanych ze sobą w ęzłam i w spółpracy na 
każdym  polu.

SOCJALIZM A ORGANIZACJA POKOJU
Im szybciej zbliża się koniec wojny- tym  

pow szechniejsze staje się przekonanie, że 
zw ycięstw o na p lacu  boju nie jest może 
najtrudniejszym  zagadniem , jakie m usi p o 
konać obóz Zjednoczonych Narodów-, ale 
że w ygranie pokoju m oże się okazać n ie

rów nie trudniejszym  z.-«Ua.-. 
stwierdzić, że, jak dotąd, brak - - alia 
tom w yraźnego i jasno sprec4 ?.owane;<r 
program u pokojow ego> ani Kurta Atmn- 
tycka, ani Cztery W olności prez. Roo-je- 
velta, ani rozliczne.,, częstokroć ze sobą  
sprzeczne w ypow iedzą przyw ódców  W ory- 
tanii i Stanów  Z jednoczonych, n ie  mojgd 
być uw ażane za taki ogólnie o b o w i ą z u j ą c e  
program.

Gdy w ybuchła w ojna, w  ogrom nej w ię
kszości państw b y ły  u  w ładzy rządy k o n 
serw atyw ne albo wrefiz reakcyjne, i to by- ;
naim n i-j nie ty lko w  krajach, Które zw ią- 
,,-ły s'w ejp gy  z faszyzm em . W miarę zbli- 
żynia , /" końca w ojny dostrzegamy coraz 
w vrazA iej odpływ, te/ "fali reakcji, y  ’>ry 
unia "yst kraje. R,ormalr,jo rz 
prze* ,w v  f k • . .
który

- 1 A - >■ -A Vtystoi.i c, jedna.,
uir.ia s t W W ^ ' p i  zek t/tiłc iła  się #  •
którego S jc ie  gospodarcze zostałoś. y  J T
w ażnym  stopniu uspołecznione i w 
Partia Pracy uzyskała dominując 
wisko; panuje pow szechne przeko, ' » y ,
po w ojnie w A nglii socjalizm  e - '  - 
obejm ie władzę. Ta n iezw ykle ; _ y .
przemiana w ewnętrzna A nglii w j l t ó i l ; .  
ogrom ny w p ływ  na rządy so -j,
przebyw ające od la , w  I.oudv
Polski i Francji poszły ślade t ń ' i  ,, T
brytyjskiego i oddały n:vjv a b  - 
w  ręce przedstaw icieli ugrupi w a . # \  fij* 
w-ych i dem okratycznych. To sam o « fi. .'.
m y we W łoszech, a ostatnio JugosLiG 1 /  f .  
zdaje się przechodzić analogiczną cwCfcs«^5?| 
cję. Jest przy tym  nadzw yczaj znamiejś 
że w  przeciw ieństw ie do roku 191H, 1 '..-;' :
taki zwrot na lew a rokonyw ał się w ż ó  - »■- 
jacb pobitych i zagrożonych rewo'-. ' • .
obecnie lew ica dochodzi do -głosu w y  y  ' 
w krajach, należących do btoku  
Zjednoczonych, u w ięc zwycię-skicl-ytji-,; *" 
m am y w ięc tu do czynieni ; z y ; .
ruchem rozpaczy pcki-..auych, ale ze s-'; ;!
niową i św iadom ą ew olucją, noszącą WsL y -i - 
kie znamiona trw ałości.

W inno to nas napaw ać otuchą j e ż ą S p łfy  
chodzi o urzeczyw istnienie naszych  
stulatów  program ow ych natychm iast J K  y . 
wojnie. Z drugiej jednak strony ś w in u t y /-V  
m ość czekających nas zadań pow inna 'fthzS 
nas w zbudzić prześw iadczenie o koniecz- ' -- 
ności należytego przygotow ania się do J - r ’ 
nich. Po tej w ojnie m asy pracujące w szyst- ; 
kich krajów nie będą m ogły ponow nie o- 
graniczyć się do zagadnień reform społecz
nych i popraw y sw ego bytu, ale będą m u
sia ły  śm iało sięgnąć po pełn ię w ładzy we 
w szystk ich  kluczow ych pozycjach życia  
politycznego. A naliza now ych programów  
socjatistycznych W. Brytanii, Fruncji, Pol-



SK'. •* "'‘ -W S’ -* 5 ^  p o z w a la  stw ierdzić , że
o /v .,':i d o jrz a ło  w  łonie s tron -

lĄJj) socja’ i ty c z n y c h  poczucie, iż będą 
cię pow ołane  do

^ % - M ^ ^ . i z a ł .  juk  t o ' -kap ita ł a 
w p rzew id y w an iu , że 

łen n y  n a ro d u  konieczny

w ;^ * h ?
l i i ,:5 ;

one pow ołane  do W zięcia na  siebie* w ielk iej 
części odppw iedzialhośŁii za rząd y .

je d n y m  z don io ś le jszy ch  zagadn ień  po 
w o je n n e g o  życia  p o lity czn eg o  będzie  sp ra - 

wji fniędzynarodoW ej' O rgan izacji pokoju . 
Vv te j dziedzin ie  z a sad n iczy m  dogm atem  

••programu soc ja listycznego  jes t stw ierdzę-, 
iiie. że p o lity k a  w e w n ę trz n a  i p o lity k a  za- 

ran iczna , są  dw iem a s tro n a m i tego s a m e 
g o  zagadn ien ia . HistorAy dw udziesto lecia  

LĄpędzy w o jnam i d o sta rczy ła  aż n ad to  d o -  
fsv o d o w  n a  słuszność nJszego  pbglądii,, żes? 

nie m oże b y ć  trw ałego  jtpkoju , o ile; bę- 
,-vinany u s tró j k teu ta lis tyczm y  W  

■ w ej Swej |$ £ ? ip y & rw e t w  dr--- 
b n r  ,!

zwieli n ie c ą  i óv.'i. y poi i 
'/Ćowy p rogram ' B r y ty js k i^  P a rtii 

ang ielsk i 
że w ielk i

fenny n a ro d u  kon ieczny  d la  o- 
i yzm u w  N iem czech i w e W ło- 
; h ronn ie  dop row adzić  m usi do 
gblicznej n a d  k luczow ym i pozy- 

rospodarczego, n a rzu c ił sw ym  
. kę „ u sp o k a jan ia "  i „p acy fi- 
u ę p s tw  w obec H itle ra  i Mus- 
* an o-rna m nie jszą  skulę było  
rezu ltac ie  fc.ihtąpiła p a rad o k - 

-sy tu ac ja , w k tó re j k a p ita liz m  głosił 
i. ..pacyfizm u za w szelką cenę", a k la -

. ' śacu jące do m ag a ły  się p rzy g o to w an ia  
iS jjP fcd0 orężnej ro zp raw y  z faszyzm em .

tu ac ja  nie m oże się w ięce j pow tó- 
' }  . ~r ' \  u też kam ienienS węgielny m w szel- 

-•i o raw dę5 sk u teczn e j o rg an izac ji po- 
' ;  m usi b trć  położenie p rzez  .czynn i- 

ż n e  r ę k ' p a  k luczow ych  po zy c jach  
' podarcisego we w szystk ich  k ra -

ib zm  i d em okrac ja  głoszą hasło  zbio- 
bezpiedfeeństwa. O znacza  ono, że 

jes t n iepodz ie lny  i że w szystk ie  na- 
są  jednakow o zain teresow ane w  je- 

ichow an iu , gdzieko lw iekby  został on 
zożony. D la  o b ro n y  p o ko ju  św iatow e- 
’ cinr.a p ow stać  o rg an izac ja  m iędzyna- 
>owa, w k tó re j w szystk ie  p ań stw a , w iel- 

czy  m ałe, p o siad ać  będą  te sam e u- 
sji uw nienia i p ro p o rc jo n a ln e  do sw oich sił 

obowiązki w sp ó łdz ia łan ia  w u trzy m an iu  
Fokoju. O d rzu cam y  w ięc k a teg o ry czn ie  

’w szystk ie  koncepcje  o p a rte  na podzia le  
śwńata na  s tre fy  w pływ ów , od d an e  pod 
opiekę poszczególnych  w ielk ich  m ocarstw . 
Jes t to  sprzeczne z zasadą  d em o k ra ty cz 
nej o rg an izac ji życ ia  m iędzynarodow ego, 
k tó ra  w inna  logicznie dopełn iać  dem okra- 
14

ty czn e  u s tro je  w ew nętrzne. Z drugiej je d 
n a k  stro n y  jest oczyw iste, żę.nechaniczna 
lów stość w szystk ich  państw , uelk ich  i m a 
łych . w  łonie społeczności jjędzynarodo- 
w ej ddprow adzióby  m u sia ład o  sp a ra liż o 
w an ia  w szelk iej, dz iałalność ' tego nowego 
Z w iązku  Pavj& ^yjJiV szak j-ż fu n k c jo n o 
w an ie  rpiuło^ na

nc.mi ez.h one

beruij*-#;t0“ , a  s łynne  „kom prom isy  gc- 
new Sic" w yw odziły  się w łaśn ie  z tego 
ź ród i. j

^  T ctcż po d o b n ie  ja k  w u s tro ju  w ew nętrz- 
■L j.nyn5 k o h ’eczne będzie znalezi&nie sposo- 

La pogodzenie d em okrac ji z silną 
w ładzą  w ykonaw czą, ta k  sam o i w  sto 
su nkach  m iędzynarodow ych  m uszą być  
stw 'orzone w a ru n k i dem okra tyczne j, ale 
silnej egzeku tyw y . D rogą do tego celu w y 
d a je  się być  złączenie m nie jszych  państw  
w  Z w iązki P aństw . Te zw iązki reg iona l
ne  o d g ry w a ły b y  w o rg an izac ji ogólno
św iatow ej, czy  też ogó lno-europejsk iej t a 
k ą  sam ą  rolę, ja k ą  g ra  sam o rząd  w sto 
su n k u  do p ań s tw a : z a ła tw ian ie  w e w tusnvm  
zakresie  sp raw  o znaczen iu  reg ionalnym , 
n ie in te re su jący ch  szerszego ogółu państw . 
T v lk o  w  ten  sposób zabezpieczone m ogą 
zostać in te resy  p ań stw  m nie jszych , p rzv  
jednoczesnym  sp raw n y m  funkcjonow an iu  
w ielk iego ogólno-św iatow ego zw iązku.

W iele dziedzin  życia  u legnie  po w ojnie 
um iędzynarodow ien iu . Ju ż  obecnie toczą 
się p race  p rzygo tow aw cze n ad  m ięd zy n a
rodow ym  uregulow aniem  gospodark i p ie
n iężne j i k red y to w e j, odbudow y zniszczeń 
w o jennych  (UŃRRA), u staw o d aw stw a p r a 
cy  (Międz. O rg. P racy ), dostępu  do p o d 
staw ow ych  surow ców , ja k  zw łaszcza n a fty  
i su row ców  k o lon ia lnych  , dalej n a d  um ię
dzynarodow ien i lo tn ic tw a  cyw ilnego  i t. d. 
Pociągnie to za  so b ą  daleko  idące o g ra 
niczenie suw erenności pań stw o w ej w tych  
na jró żn ie jszy ch  dziedz inach . O gran iczen ia  
te j dz iedzin ie  będzie  stw orzenie  międz.y- 
ce sp raw n ą  o rg an izac ję  m iędzynarodow ą, 
pod  w aru n k iem , że b ędą  one iednakow e 
d la  w szystk ich  państw , w ielk ich  czy m a
łych . T ak i jes t sens h as ła  „suw erennej 
rów ności" w szystk ich  państw .

N ajdon iośle jszym  jed n ak  posunięciem  w 
te j dz iedzin ie  będzie  s tw orzen ia  m iędzy 
narodow ej siły  zb ro jn e j: w in n y  w n iej u- 
czestn iczyć w szystk ie  p a ń s tw a  n a  obsza
rach , p rzez  k tó re  p rzeb ieg a ją  ich  żyw otne 
in teresy . Jest to  jednocześn ie  n a jd ra ż liw 
szy p u n k t ca łe j o rg an izac ji m ięd zy n aro 
dow ej, gdyż system  ten  zb y t ła tw o  może 
się w y ro d z ić  wr w ojskow ą hegem onię w iel
k ich m ocarstw  n a d  m a ły m i państw am i. 
1 tu  tak że  w idzim y  d rogę w y jśc ia  poprzez



regionalną orgjąttif.ację sił zbrojnych. Ta 
np. strefa Kurs&py Środkowej b y łab y  strze
żona przez sifie zbrojną w yłonioną zbioro
wo przez w szystk ie  państwa położone ną 
tyra obszarc i -mające sobie w yznaczone  
określone funkcj e przez m iędzynarodową  
organizację w ojskow ą. W pierwyzyin t)kre- 
sie pow ojennym  \  głów nym  zaUoąiem tej 
m iędzynarodow ej ' orgąjii/ai^T /cjjskowej 
będzie kontrola miiYiVivrin nad pa:;_,,stwanć 
napastniczym i i nie d o p u s z o z e n ^ ^ ^ p h  
ponow nego dozbrojenia. D opiero w póź
niejszym  etapie będzie można pom yśleć o 
przeprow adzeniu redukcji zbrojeń i top- 
niow ym  rozbrojeniu św iata, z zachowaniem  
jedynie tylko policji międzynarodowej.

Tuk by się przedstaw iał w  ogSinych za
rysach szkic przyszłej organizacji poko
ju. W odniesieniu do naszych specyficznie, 
polskich spraw  można jeszcze dodać, że 
w arunkiem  niezbędnym  dla realizacji ta 
kiego programu będzie urzeczyw istnienie  
idei Federacji Środkowej Europy, jako 
wstępnego etapu dla zbudow ania Stanów  
Zjednoczonych Europy. Musi to być na
szym  najm ocniejszym  dążeniem na okres 
najbliższego pokolenia. W krajach zainte
resow anych takim  zw iązkiem  konieczność  
jego urzeczyw istn ienia dojrzewa coraz 
bardziej, mimo, że z pow odu sprzeciw u  
Rosji zagadnienie to nie jest obecnie o fic
jalnie w ysuw ane. Trzeba oczyw iście kate
gorycznie odrzucić w szelkie takie próby  
urzeczyw istnienia idei Federacji, poprzez 
którą nasze elem enty nacjonalistyczne pró
bow ałyby szukać jakichś „mocarstwowych"  
rozwiązań naszych stosunków  z państw a
m i sąsiednim i. Związek tak i tylko w tedy  
m ieć będzie cechy trw ałości, jeśli oparty 
będzie na zasadzie swobodnej w spółpracy  
„w olnych z w olnym i i rów nych z rów 
nymi" Jeśli uda nam  się przełam ać sprze
ciw  i intrygi rosyjskie i zapew nić Euro
pie Środkowej rzeczyw istą sw obodę orga
nizacji, to m ożna m ieć nadzieję, że przy  
pom ocy naszych sojuszników  anglosaskich  
w  ciągu niedługiego czasu będziem y w  sta
nie usunąć w  Europie Środkowej i W schod
niej zarzew ia niepokoju i ferm etnu, k tó
re już poraź drugi w  ciągu życia jedne
go pokolenia doprow adziły do zbrojnego  
konfliktu o zasięgu św iatow ym .

WALCZYMY O DEMOKRACJA W  STO- 
S ! T NKACI 1 MIĘDZY NARODOW YCH.

O WOLNOŚĆ I RÓWNOŚĆ: n a r o d ó w  
PRZECIWKO REAKCYJNYM TEN D EN 
CJOM PODZIAŁU ŚW IATA NA. STREFY  

WPŁYWÓW KILKU W IELKICH  
MOCARSTW

lat OKUPACJI*^'
Pier w szy, -przeszło półtoraroer* ' łJtre.- •» &  

w ładzy obu ikupantów  na ziem a,-, poi- , 
skięL wyróżnia się całkow itą solidarnością 
organów- tej vładzy w dziedzinie ich sto
sunku do lum ości polskiej. Usadow ienie 
się w . Polse" um ożliw iało i Niem com  i 
Rosji przysitpić odrazu do urzeczyw ist
nienia jednego z celów zaw artego w  dniu  
23.V III.1939 t. przymierza niem iecko-rosyj- 
skiego, m ianowicie — Aj ostatecznego w y 
niszczenia żyw ych sił pMskiego społeczeń
stwa. Zgodność celów ofu najeźdźców  jest 
tu zupełn ie'w yraźna. Z.równo pod w zglę- 

m fo .in, juk i rozmiarów — niszczyciol- 
e ?* akpja każdego z okipantów  w zajem - : 

nie niewieft. się odróżnia:Gestapo i NKW D -.i - 
obo?y T outjeniracyjne. masowe eg zek u c ją . ;
'le-p-r-Bcjc iw ielotykife c;łvT*tf'ż hyjn.
K atyTo D u r n e j  <> , .

• ■ . . >  • W  • i .

’ jg p L y^ ^ S ^ -zvstk o  to działo si^ w
. tesicy: t ' nasz znękany og»o-

pśniowej i całkow icie \£ z -  
eignął się jeszcze ze swe- 

i oba państw a zaborcze 
yrch powodzeń. W owe ch 
h w łaśnie odniosła Rosj 
inlandią, a potem zab rfęj  
jbałtyckich  i Besarąb' At 
‘ i ły  po kolei Norwugń w 
ćyancję, odnosiły zw ył :, 
prow adziły  z pow odz'

O  iv I' C 5 1  i

mcm k • " 
brojeggw® 
go l ę ^ ^ -  ,  
s t a t y z c S y a  
bowiem' mifes
zw ycięstw o yt 
ła  zieniie pyir 
zaś N iem cy',pd
Holandię, Be, 
cięstw a w  Aru-y; 
niem  p od w od n ą3 !Qę

vie 
m arzy,

tyjską.
B yła w szakże pey. 

kupantam i W postyf 
Rosja urzeczywKtnńWif 
ne dążenia w  sriosób 
aniżeli N iem cy. D la N i 
nie tydko krajem, .w który 
należało w ytrzeb ić całą doty 
ność. Była ponadto teren 
nvm . Przede w szystkim  
jem szkoły, w  której nąlj§J 
w ykszta łcić  olbrzym i
um iejących przy wykod^A, aniu pow ierzo
nych im zadań w yzb yć się w szelkich ha
m ulców  m oralnych. • . . .

N ow v okres okupacji zaczął się z chw i
lą, gdy zw ycięstw a niem ieckie na w scho
dzie oddały pod zarząd Niem iec rozległe 
tereny U krainy i Rosji, na które należało  
przesunąć liczne oddziały w yszkolonych  
w Polsce gestapow ców  i innych oprawców. 
Natom iast same m etody dotychczasowego  
szkolenia now ych zespołów gestapowskich  
należało zmienić, przystosowując je do no
w ych  zadań i m ając na w zględzie posta
now ione w  niedalekiej przyszłości m aso
w e m ordowanie ludzi. Punktem  w yjścia  
stała się zapoczątkow ana po paru m iesią
cach akcja zabijania ludności żydow skiej.

Ib



OBSZA V I FA BF VKA^CI POLSCY 
USif.U UTRZYMAĆ W UACY aJĘ 
FASZfZM. CHCĄ COFNĄĆ KOLO. I l l - ' 

.ST031II, KOMPROMITUJĄC POLSKĘ 
W OCZACH ŚWIATA.

3§y» Akcja ta już w iierw szyeh miesiącach
■g-, W4Z roku zaczęła \v?magać się dość znacz-

nic , nigdzie przecie; — aż do końca lata — 
t A  C - S e  w ykree/yła p-.oa rozmiary do$wiud- 
" jgy' zen. W ty»n jedrak* czusie techniko za- 

.- im a v  jakna/krószych termifjbch dzie- 
1 setek ty się; hidzi została i./rS5Z

 v " u
■ zie-'■ -• - . •; v

i ; . . .  y ę r  w  a v a i l

•V 7 mir.di p a r e  n.
TfC ło  /u rie-jQ i 'łolzz\iimoiA*f %L-r'**■'‘£1Jeszcze przed y a k o ń c z e n fe s » 3 ^ ’jyw i 

doMoinia Żydów władze ńifeiMr*.' ' ĄTa
  - „ I  : x  .1  ~ jaB 83razyt> 

j k w
. .. -----------  . „ |K°
akcji żydowskiej, o > . a O* ,.ol) ani vy-

się przystąpić do rów'

kesywanego nieco innymi .-•'A0/ '  , V  
ytzaniu Polaków. Oto okolice

W 'Ti! (np. ZamojszczyzugSŚrP11. Y z® *e* 
k v; .który winien być za]*tflon y . w y^łcz*

przez Niemców. W zvJ ^KU z ty®  roz- 
s ano nową falę bestially terroru i ma-aię uesuav-y  ----------  . .

irstw, tvnY zesn popelnia- 
p > j’0fivacri. W ywołało

dla Niemców re-
, zuciło tymczaso- 
*J;0rivnie samoobro-

’ A lD ^ow anej walki. Rok 
?©?od zaĄiiem  tego prze- 

»^P0Pr2estając na aktach 
Sżaczął zadawać wrogowi 

niszczenie najnikczem- 
ze środowiska admini- 

pojedyńcze akty ter- 
-A-.-'cie walka partyzancka 

prowadzona prrguĄoddziały Armii Krajo
wej przeciw niemieckim silom zbrojnym — 
oto zawartość blisko rok trwającego okre
su pierwszej próby naszych sił w nierów
nych jeszcze zapasach z wrogiem.

Niemcy z początku wahali się pomiędzy 
próbami dławienia naszego ruchu a szu
kaniem wyjścia po przez pewne powścią
gnięcie stosowanego dotychczas terroru. 
Jednak już w drugiej połowie 194-3 roku

dze .nienlieckie przesyły stanowczo do 
t:.ttyJd,Jal>liczonej na złuiiiuńf-e w polskim  
społeczeństwie ducha w alk i w oli zwycię
stwa- Nowa tuktyka 'polegała na upow
szechnieniu zasady zbiorowej odpowie- 
łzialtjości. Odtajd za każdwgo zabitego w 
folsce gestapowca, szpicla., prowokatora, 
zdrajcę i 1 . ęac/ęto rozstrzeliwać w t. zw'. 
publiczny Hi egAĄ.ucjach p o  dziesięć i wię
cej nię Ąpóinego z tym nie mających 
p r z ^  -' ->-ych osób, którymi byli zazwy
czaj ; -obrani podczas masowych łapanek 
na uh;ach przechodnie.

Now a metoda niemiecka nie dała. jed
nak okupantom oczekiwanych przez nich 
wyników. Szeregi Polaków walczących 
z przimocą wroga bynajmniej nie prze
rzedziły się. Każdy tydzień, każdy miesiąc 
czyni je coraz liczniejszymi. Obecnie wo
la walki z wrogiem, walki ostatecznej — 
aż do zwycięstwa — przepełnia dziesiątki 
i setki tysięcy mężnych bojowników' o Wol
ność i Niepodległość.

CZYTAJCIE NASZE WYDAWNICTWA

„Robotnik" — organ centralny PPS.
„Do Szeregu" (dawniej „Gwardia Ludo

wa") org. OWPPS.
„Wieś i Miasto" — organ Wydziału Wiej

skiego PPS.
„Wolność" — pismo pracowników um y

słowych i zawodów wyzwolonych.
„Młodzież Socjalistyczna" — organ Wy

działu Młodzieży PPS.
„Płomienie" — pismo problemowe. A
„Materiały i Dokumenty" — pismo in

formacji szczególnych.

OSTATNI CZAS NABYĆ
znajdujące się na składzie w niewielkiej 
ilości egzemplarze:

Demokracja Społeczna — próba wizji no
wego ustroju, cena 50 zł. 10 egz. — 400 zł.

FASZYZM POLSKI ROZPĘTUJE WALKI 
BRATOBÓJCZE. MASY PRACUJĄCE 

MUSZĄ MU DAĆ ZDECYDOWANĄ 
ODPRAWĘ


